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Rok V. 


Wychowanie fizyczne * 
a problem morski. 


Drugiem ogniwem, któreby więcej spa- 
jało naród polski z morzem jest wioślar- 
stwo. Środek lokomocji już bardzo stary, 
znany nam już z prehistorji u Greków, 
jako typowym narodzie morskim miał wiel 
kie zastosowanie wychowawcze i praktycz- 
ne. Tu znowu pomijam wybitną wartość 
higjeniczno-zdrowotną i psychiczną wioślar 
stwa, a więcej zajmię się tym sportem z 
punktu widzenia praktycznego. 

Wprawdzie ten środek lokomocji zna- 
ny już od najdawniejszych czasów, ustępu- 
je coraz więcej pola wynalazkom technicz- 
nym, jednak wioślarstwo utrzyma się je- 
słcze dosyć długo, jako praktyczny środek 
lokomocji przy ratownictwie (narówni z 
pływaniem), rybołówstwie jako ważnej ga- 
ięzi gaspodarstwa kraju. Chodzi nam jed- 
nak w danej chwili o torowanie drogi do 
przekształcenia narodu w miłośników mo- 
rza i żeglugi 

Jakie byłyby wskazania w tym kierun- 
ku? 

Przedewszystkiem  azkolnictwo winno 
rozwinąć szerszą akcję w zakładaniu przy- 
stani dla szkół średnich i seminarjów na- 
uczycielskich. Robią to Niemcy na szeroką 
skalę, czego dowodem jest dosyć gęsta sieć 
szkolnych przystani i znaczna ilość taboru 
wioślarskiego w szkołach zachodniej Pol- 
ski (były zabór niemiecki). Należałoby za 
wszelką cenę podtrzymać tę akcję w szko- 
łach, uzupełniać wciąż ubytek starych ło- 
dzi nowemi itp. I tu znowu jak zawsze 
przeszkody natury finansowej! Zakup no- 
wych, konserwacja starych łodzi w związ- 
ku z dzisiejszą „ciężką sytuacją finanso- 
wą' itp. dają wielkie trudności. Jest i na 
to rada! Coraz więcej modny jest dzisiaj 
sport kajakarski. Po bliższe szczegóły, do- 
tyczące tej formy wioślarstwa odsyłam do 
specjalnego artykułu, zamieszczonego w 
nr. 33 „Siły i Zdrowia“ pt. „Kajakarstwo — 
jako sport wodno-turystyczny". Kiedy je- 
Szcze przed kilku laty na kajaku wyjeż- 
dżało sią dla przyjemności na „spacer wod- 
ny' na jeziorze lub rzekę — dzisiaj mamy 
już bardzo dużo sportowców — amatorów, 
którzy urządzają  kilkodziesięciu i więcej 
kaja- 
kiem, wzgl. składakiem np. Wisłą od żźró- 
deł do ujścia itp. I dobrze się stało, że ten 
bardzo pożyteczny ruch turystyczny kaja- 
kowy ma ooraz większe wzięcie u młodzie- 
ży, a rozszerzyć Bię może jeszcze więcej, 
gdy wyrób kajaków będzie się odbywał si- 
łami uczniów. A dużo już mamy szkół, któ- 
re robią kajaki we własnym zakresie. Oby 
takich uczniów wzgl. takich szkół było jak 
najwięcej w Polsce" 

Pozostaje mi jeszcze jeden dział wycho- 
wania fizycznego, który odegrać może po- 
ważną rolę w szerzeniu idei polskiego mo- 
rza. Mam na myśli nadmorskie kolonje wy- 
poczynkowe i różnego rodzaju obozy. Sam 
już przeżyłem kilka obozów wzgl. kolonij 
nad morzem i wiem, SĄ to idealne Środki 
wyrabiania miłości morza. Ileż to sposob- 
ności nastręcza taki obóz wzgl. kolonja do 
tego, by poznać nie tylko potęgę żywiołu 
morskiego, ale też znaczenie drogi mor- 
skiej dla handlu i przemysłu, dla bytu po- 
litycznego i ekonomicznego kraju. 

Jeszcze jest jeden czynnik, który uzmy- 
aławia sobie więcej taki uczestnik obozu 
czy też kolonji. Mam na myśli łączność, ja- 
ką dać mogą własne drogi morskie w na- 
wiąsywaniu trwałej nici między Polską a 
naszymi rodakami na obczyźnie. Napewno 
niejeden nasz rodak, który zmuszony był 
wyrzec się z różnych powodów swojej na- 
rodowości teraz na widok rozpostartej bia- 
ło-amarantowej bandery napowrót powra- 
ca w szeregi polskie. Czyni to dlatego, po- 
nieważ ma widomy znak potęgi Ojczyzny. 

Nie będę już więcej uzasadniał znacze- 
nia dostępu Polski do morza. Te i inne 
przyczyny skłaniają nas do tego, by wypo- 
wiedzieć słowa: „trzymajmy się morza!“ 

Problem morski jako jedno z podstawo- 
wych zagadnień bytu narodu i państwa 
skłania nas do większego doceniania pły- 
innych 
czynników wychowania fizycznego, wiążą- 
cych nas z morzem. J. Plisak. 

(Koniee). 
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Łodzią przez Atlantyk, Do portu w 
Ruenos Aires zawinął w końcu Sierpnia 
jacht -argentyński „Ingrid“, którym czte- 
rech członków argentyńskiego klubu spor- 
towego „Yacht Club Argentine“ odbyło 
trudną podróż przez Atlantyk » Europy do 
Ameryki Południowej. 

„Ingrid“ odpłynął z portu Cowes 30-go 
marca rb. Z Cowes do Falmouth, Vigo, Se- 


willa, Las Palmas, Tenerife, San Vin- 
cente, Rio de Janeiro, Montevideo, Bue- 
nos Aires. Ogółem jacht płynął 68 dni. 


Nieprzebrane tłumy publiczności urzą- 
dziły dzielnym żeglarzom w porcie Buenos 
Aires owacyjne powitanie. 


Przed X Olimpiadą. 


Odezwa do społeczeństwa. 


TX-te Igrzyska Olimpijskie w Amster- 
damie w r. 1928 uwieńczone zostały du- 
żym sukcesem na rzecz Polski. Dwukrot- 
nie wzniesiono na głównym maszcie sztan- 
dar Polski dzięki wielkim zasługom pp. 
Haliny Konopackiej - Matuszewskiej i Ka- 
zimierza Wierzyńskiego. Przy dźwiękach 
polskiego hymnu narodowego niezliczone 
masy widzów Olimpjady uczciły stojąc, z 
obnażonemi głowami, triumf Polski. 

I znowu w 193% r. musimy stanąć do 
międzynarodowych Igrzysk Olimpijskich. 
Musimy, bo w ten sposób  kształtujemy 
opinję świata, że naród polski, to dziel- 
ny naród, który idzie ręka w ręke z pio- 
nierami zdobyczy Świata, a w wielu wy- 
padkach im przoduje! 

X. Olimpjada w r. 193% odbędzie sią w 
Los Angeles (Kalifornja). Na organizację 
naszej ekipy, na wysłanie naszego repre- 
zentacyjnego zespołu sportowego trzeba 
dużo pieniędzy! dużo, bo około 250,000 
złotych. 

Suma ta, według obliczeń Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego, niezbędna jest na 
wysłanie około 30 zawodników. Ilość za- 
wodników jest stosunkowo bardzo niewiel- 
ka, nieporównanie mniejsza od liczby za- 
wodników wysłanych na Igrzyska do Am- 
sterdamu w 1928 r. — Ograniczenie liczby 
naszej ekspedycji sportowej do Los Ange- 
les tłumaczy się tem, że koszty wysłania 
jednego zawodnika do Ameryki są bardzo 

W Warszawie. 

W sobotę 19. 9. odbyły się w War- 
szawie wielkie zawody lekkoatletycz- 
ne z udziałem dwóch znakomitych za- 
wodników fińskich, Nurmiego i Lar- 
wy, z udziałem których rozegrano 
dwa biegi 5000 m. — z Nurmim i 1500 
m. z Larwą. 

Bieg na 5000 m. obfitował w wiele 
emocyj i miał przebieg niezwykle pięk 
ny i zacięty. Na starcie — pięciu za- 
wodników: Nurmi i Kusociński 
dwaj główni bohaterowie biegu, oraz 


trzej „statyści“ — Nowacki, Puchal- 
ski, Jankowski i Weimar. 
Od startu prowadzi Nurmi przed 


Kusocińskim, depczącym mu po pię- 
tach. Jako trzeci —idzie Nowacki. Na 
drugiem okrąż. — zawodnicy idą bez 
zmiany (pierwsi trzej). Na czwartem 
okrążeniu — Nurmi poderwał, wsku- 
tek tego Nowacki zaczyna odpadać. 
Odtąd idą razem już tylko Nurmi i 
Kusociński. — 

Na piątem okrążeniu — Kusociński 
atakuje i wychodzi na czoło. Nurmi — 
pozwala Kusocińskiemu prowadzić ca- 
łe okrążenie, poczem on zkolei atakuje 
i wychodzi na czoło. Na szóstem okrą- 
żeniu — Kusociński dwukrotnie ata- 
kuje, usiłując minąć Nurmiego, ale 
bez skutku. Na ósmem >»krężeniu Ku- 
sociński znowu atakuje, usiłując zdo- 
być prowadzenie. Znowu  napróżno. 
Nurmi nie pozwala się wyminąć i pro 
wadzi aż do ostatniego okrążenia. 

Ostatnie okrążenie. Za pierwszym 
wirażem, wyszedłszy na prostą, Kuso- 
ciński rozpoczyna finisz. Nurmi — od- 
powiada. Mimo to Kusociński mija 
Nurmiego i prowadzi aż do ostatnich 
metrów przed metą, kiedy Nurmi 
mniej wyczerpany i świeższy mija Po 
laka na ostatnich metrach i wpada na 


taśmę o 2 metry przed Kusocińskim. 
Czas zwycięzcy — 15:08,2 sek. — Ku- 
socińskiego — zaledwie o 0,2 sek. 
słabszy. 


W biegu na 1500 m. — odbył się po 
jedynek Larwa, mistrz olimpijski 
(1928 r.) na tym dystansie — Petkie- 
wicz. Bieg ten był znacznie mniej cie- 
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i i Larwa w Pol 


wysokie, a sytuacja ekonomiczna kraju 
bardzo ciężka. To też Polski Komitet O- 
limpijski postanowił wysłać do Los Ange- 
les tylko takich zawodników, którzy bę- 
dą mieli szanse wejścia do finału, a więc 
zajęcia jednego z sześciu miejsc punkto- 
wanych. Zawodników takich w całym 
szeregu sportów mamy, wysłać więc ich 
musimy w interesie propagandy sportu 
polskiego i sprawy polskiej zagranicą. 


A zatem kwotę potrzebną  społeczeń- 
stwo musi uzbierać, bo  X-ta Olimpjada 
bez barw polskich w pojęciu obywatela 


jest nie do pomyślenia! Zdajmy sobie do- 
kładnie sprawę z wartości propagandy na- 
szego państwa zagranicą, gdzie zaufanie 
do tego, czy innego społeczeństwa kształ- 
tuje się tylko na jego czynnym udziale w 
życiu narodów, 

Apelujemy więc społeczeństwa — 
wspólnym wysiłkiem twórzmy Fundusz 
Olimpijski, by móc wysłać naszych zawo- 
dników na X-tą Olimpjadę! Niech nikogo 
nie zabraknie wśród ofiarnych ludzi — 
obywateli! każda kwota, choóby naj- 
mniejsza, przyczyni się do umożliwienia 
wyjazdu i propagandy imienia polskiego 
w Ameryce. 

Ofiary można składać w redakcjach 
wszystkich pism w Polsce, które przeka- 
zywać je będą na konto Funduszu Olim- 
pijskiego w P. K. O. nr. 14-450. 


do 


SCE. 
kawy. Larwa prowadził od początku 
do końca i wygrał bieg łatwo, odpowia 
dając na atak Petkiewicza na finiszu 
wzmocnieniem tempa, dzięki któremu 
przerwał taśmę o kilkanaście metrów 
przed Petkiewiczem. Czas zwycięzcy 
4:11,4 sek. uważać należy za słaby. Pet 
kiewicz, drugi, — 4:12 s. 

Organizacja zawodów — bardzo do 
bra. Publiczności około 15.000 osób. 


W Król. Hucie. 

W niedzielę 20. 9. w Królewskiej 
Hucie odbyły sie zawody lekkoatletycz 
ne z udziałem wielkiego biegacza fin- 
skiego, Paawo Nurmi. 

Najważniejszym punktem progra- 
mu był bieg na 5000 m., w któryga ro- 
zegrany został powtórny pojedynek po 
między Nurmim a Kusocińskim. Bieg 
obfitował w wiele emocyj i niespo- 
dzianek. Zgromadzona w liczbie ponad 
10.000 osób publiczność gorąco oklaski 
wała wejście na boisko króla bieżni. 

W biegu tym startował ponadto 
Petkiewicz i Slązacy, Hartlik, Bytom- 
ski i Sitko. Petkiewicz prowadził do 
czwartego okrążenia, poczem zrezygno 
wał z dalszej walki i odpadł. 

Kusociński zachował się w poje- 
dynku z Nurmim bardzo mądrze pod 
względem taktyki. Polak nie wysuwał 
się przed Nurmiego, który zmęczony 
depczącym mu po piętach przeciwni- 
kiem stale się za nim oglądał. 

Na początku ostatniego okrążenia 
— zaczyna się morderczy finisz. Nur- 
mi przyśpiesza kroku, lecz  Kusociń- 
ski dotrzymuje mu placu, biegnąc 
obok swego wielkiego rywala. Obaj za- 


wodnicy dają z siebie wszystko. Na 
ostatnim metrze — nadludzkim zry- 
wem Nurmi wysuwa się nieco na- 


przód i przerywa taśmę o pierś przed 
Polakiem. Czas obydwóch — identycz-* 
ny: 15 min. 

Wynik Kusocińskiego — jest naj- 
większym w tym sezonie jego sukce- 
sem. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że w r. b. Kusociński jest najgrożniej- 
szym rywalem Nurmiego, a za rok — 
stać się może jego zwycięzcą. 


Z Torunia. 


Sezon letni w dziale sportowym stop- 
niowo zamiera. żywotną jeat jedynie piłka 
nożna, która prawie okrągły rok trzyma 
się przy życiu. Słota czy też mróz — wy- 
znaczona rozgrywka musi się odbyć. 

Ostatnio w Toruniu rozegrano zawody 


towarzyskie między klubami „Polonja“ 
Bydgoszcz a TKS 29 Toruń, czyli między 
drużyną A-klasową i B-klagową. Ostatni 


komunikat W. G. i D. Pom. ZOPN. zakwa- 
lifikował drużyną TKS do B klasy jedynie 
dzięki wypadkowi, że Mimpja z Grudziądza 
oddała jedną rozgrywkę walkowerem So- 
kotowi z Bydgoszoży. Czy założony protest 
przez TKS odniesie pożądany skutek, 
należy wątpić. gdyż WG. i D. opierał się 
jedynie na regulaminie o rozgrywkach 
PZPN. 


Należy jescze tak samo zaczepić i o- 
rzeczenie WG. i D. PZPN. Na ostatnich za. 
wodach o wejście do Ligi rozgrywanych w 
Toruniu między drużynami ŁTSG. z Łodzi 
a Gryfem sędziował p. Obst z Grudziądza, 
który, jak podane było, pierwszą część za. 
wodów sędziował bez zarzutu, tymeczasem 
w drugiej połowie popełniać wiele błędów, 
lecz ponieważ orzeczenia sędziego eą bez- 
apelacyjne więc, wszelkie protesty ze strony 
graczy 64 bezcelowe. Jedynie w tych wy- 
padkach ma głos kapitan drużyny. Tak też 
było i na tych zawodach: na niesłuszne 
orzeczenia sędziego zwracał uwagę kapitan 
drużyny J. Cieszyński. Gra brutalna byita 
ze strony gości. tymczasem, jak się do- 
wiadujemy, na skutek raportu, złożonego 
przez sędziego p. Obsta, WG. i D. PZPN. 


RAD LECZY 


reumatyzm, ischias, migrenę, skle- 
rozę, cierpienia stawów. choroby 
zapalnne i bóle pooperacyjne. 


KURACJĘ RADOWĄ W DOMU 


umożliwiają każdemn suche 


OKŁADY RADOWE „RADIUMCHEMA” 


z wieczną  promieniotwórczością 

z SŁ Joachimstahł. 

Żądajcie bezpłatuych prospektówe 
„RADIUMCHEMA' Warszawa, Śniadeckich 22. Tel. 8-83-11' 
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karze kapitana drużyny Gryfu Cieszyńskie- 
go dwutygodniową dyskwalifikacją za 
zwracanie uwagi i gracza A. Gumowskiego 
jednotygodniową. Zapytujemy za co? Doj- 
dzie może do tego, że o ile gracz eię nie 
podoba sędziemu, to wolno mu będzie po- 
dać fałszywe orzeczenie a wówczas WGD. 
bez uprzedniego zbadania będzie dyskwa- 
lifikował gracza. Trzeba pamiętać o tem, 
że sędziowie też mogą być stronni. 

Zawody Polonja — TEKS. zakończone 
zwycięstwem Polonji w stosunku 1:0 były 
naogół mało interesujące. Gdy w pierwszej 
połowie, początkowo gra była równa, na- 
atępnie uwidoczniła się przewaga TKS.. w 
drugiej połowie znów grano z przewagą 
Polonji, pod koniec gra wyrównana. Gra 
gości była więcej wyrównana, miejscowych 
chaotyczna. Sędzia p. Jankowski dobry. 

Jako przedmecz rozegrano zawody SMP. 
«w. Jakób — TKS I B 1:1 (1:1), Drużyna 
Młodzieży lepsza technicznie i kombina- 
cyjnie. lecz z powodu braku treningów wy- 
niku nie mogia podwyższyć. 

Korona — Tur 5:0. 

Godziny urzędowe  sekretarjatu Grytu 
w lokalu własnym w Bramie Mostowej I. 
piętro: poniedziałek: sekcje piłki nożnej i 
bokserskiej; wtorek: sekcje piłki nożn. i 
tennisowej; Środa: sek. gier sportowych; 
czwartek: sek. piłki nożnej i kolarskiej; 
piątek: sek. piłki nożn. i bokserskiej; s0- 
bota: sekc. piłki nożn. i bokserskiej. 

We wszystkie te dni sekretarjat czynny 
od godz. 18 do 19, sekretarz główny klu- 
bu urzęduje codziennie w tych samych go- 
dzinach. 
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Kronika sportowa. 
Piłka nożna. 


Ruch Polonja 4:2 (0:2). Rozegrany 
w niedzielę w Warszawie mecz o mi- 
strzostwo Ligi, pomiędzy stołeczną Po 
lonją a Ruchem śląskim, zakończył 
się zasłużonem zwycięstwem twardej 
drużyny śląskiej 4:2 (0:2). 

Warta — Lechja 5:0. Mecz o mistrzostwo 
Ligi Warta — Lechja rozegrany w Pozna- 
niu stał pod znakiem dużej przewagi War. 
ty. Gospodarze górowali technicznie i tak- 
tyoznie nad ambitną drużyną lwowską. 

Legia bije Czarnych 3:1, We Lwowie 
odbył się mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy 
warszawską Legją a Czarnymi z wynikiem 
2:2 (2:0) na korzyść Legji. 

Cracovia — Warszawianke 1:0. W nie- 
dzielę w Krakowie rozegrano mecz ligowy 
Cracovia — Warszawianka z wynikiem 1:0 
(1:0) dla krakowskiej drużyny. 

Gryf w zawodach o wejście do Ligl. Ro- 
zcgrany w Poznaniu mecz o wejście do 
Ligi Legja (Poznań) — Gryf (Toruń), przy- 
niósł mimo przewagi drużyny poznańskiej 
wynik remisowy 0:0. 

Skra—ŁTSG. Mecz o wejście do Li- 
gi w Warszawie zakończył się zaszczyt 
nym dla drużyny warszawskiej wyni- 
kiem remisowym 1:1 (0:0). 


Tennis. 


Sensacje międzynarodowego turnieju o 
mistrzostwa Polski, W grze pojedyliczej 
pań w finale mistrzyni Polski Jędrzejow- 
ska odniosła wielki sukces, bijąc mistrzy- 
nię Czechosłowacji p. Deutsch 6:0, 61. 
Zdecydowane zwycięstwo naszej mistrzyni 


'jest oczywiście olbrzymim sukcesem Pol- 


ski. 

W grze podwójnej pań zwyciężyła w 
finale para czesko-francuska Deutsch — 
Berthet, bijąc parę polską Jędrzejowska— 
Pozowska 6:3, 1:6, 8:6. 

Finały mistrzostw międzynarodowych 
Polski w tennisie, przyniosły nam przy- 
krą niespodziankę w formie porażki Tło- 
czyńskiego, który niespodziewanie uległ 
młodemu Francuzowi Berthet po zaciętej 
grze w pięciu setach — 4:6, 6:3, 6:4, 9:11 
i 9:7 dla Francuza. 

Gra Berthet — Tłoczyński była: walką 
dwóch tennisistów, stojących prawie na 
identycznym poziomie techniki. Gra hyła 
bardzo piękna, obustronnie zacięta i nie- 
zwykle emocjonująca. 

Cochet o krok od porażki. W piątek 
18. 9. w Warszawie rozpoczął się trzydnio- 
wy turniej tennisowy miedzynarodowy po- 


